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Z n a m i e n n e  oświadczenie Marsz. Śmigłego-Rydza

„Wyczerpiemy w8zv»t|<ie metody pokojowe 
ale gotowi jesteśmy podjąć walkę”
P

byłoby aktem , przypom inającym  nam  roz I się Gdańska i Pomorza, 
b ió r Polski. Z lego powodu zarządziłem  I M obilizacja ta  nie była tylko demon- 
przed 4 m iesiącam i m obilizację, gdy kau stracją . W ówczas byliśm y gotowi gdyby to 
clerz H itler ponow ił swe żądania, tyczące I było koniecznym , na wojnę.

Zapytany przez p. Vorse, w ja k i sposob 
Osiągnięta została nadzw yczajna jędrność 
i spokój narodu  polskiego, m arszałek Śmi­
gły Rydz odpow iedział: j

NARÓD POWZIĄŁ DECYZJĘ

WARSZAWA, 19. 3. PAT. Prasa zagra 
nicztia zamieszcza w yw iad, udzielony przez 
m arszałka Śmigłego - Itydza dizennikarce 
am erykańskiej M ary llealon  Vorse.

W  w ywiadzie tym m arszałek śm igły 
Rydz oświadczył m. in.:

W yczerpiem y wszystkie m etody załatwić 
n ia  kw estii Gdańska w sposób pokojowy, 
ale o ile Niemcy trw ać będą przy swoich 
p lanach anschlussu, Polska podejm ie w at 
kę. Nawet gdyby m iała się bić sam a i biz 
sojuszników. Cały naiód jest zgodny co do 
tego.

•lest on gotów walczyć o niezawisłość 
Polski do ostatniego mężczyzny i do ostał 
n ie j kobiety, bo gdy m ówim y, że będziemy 
su; bić o Gdańsk rozum iem y przez to że b ; 
dzirney walczyć o naszą niepodległość.

Kts kontroluje Gdańsk- 
kantreluje Gdynię

Gdańsk jest koniecznym  dla Polski. Kto 
kontro luje Gdańsk kontro lu je nasze życie 
ekonom iczne. Nasz handel płynie przez 
Gdańsk i Gdynię. Kto kon tro lu je  Gdańsk, 
kontro lu je Gdynię.

Posiadam y tylko małe ujście do morza 
—  140 kim .

W  ubiegłym roku 16 miln. ton naszego 
stale rosnącego handlu  przeszło przez te 
dw a porty . Zajęcie Gdańska przez Niemcy

Posiadam y spokój narodu, k tóry  powziąi 
decyzje, że wystąpi do wojny o ile zostanie 
dó lego zm uszony. Doszliśmy do tej konklu 
zji na podstaw ie naszych daw nych cierpień  
W Polsce nie ma ani jednego człowieka w 
w ieku lat 40 k tó ry  nie pam iętałby, co to 
znaczy nie posiadać niepodległości. Tym tłu 
uraczy się niezłom ne stanow isko całego naro  
dii bez w yjątku.

M arszałek Piłsudski pośw ięcił swe życie 
na rozw ijanie uczucia narodowego i palrto

| zm u ludu polskiego. P racow ał bez przerwy 
nad zjednoczeniem Polski.

P raca  m oja w ciągu osta tn ich  4-ch lat 
polegała na kontynuow aniu  jego zadania. 
S tarałem  się łączyć naród i duć arm ii poczu 
e 'e  je j wysokiej m isji, jako s trażn iczk i na 
szych swobód. Każdy polski chłop, k tóry  
uczy się m odlitwy, uczy się także iż pow i­
n ien  stać się dobrym  żołnierzem , aby móc 
b ronić swego k ra ju . Nie jest to m ili lary z- 
mem, lecz szlachetnym  uczuciem obowiązku

zrodzonym z naszego niebezpiecznego poło 
żenią geograficznego, które wymaga od k a t 
dego Polaka ja k  najwyższych zalet óbyw t 
tela i żołnierza.

Proszę spojrzeć, oświadczył w dalszym 
ciągu m arszałek Śmigły Rydz na mapę. N i 
sze położenie i nasza h is to ria  czynią z ohr» 
ny  naszej wolności żywotny problem at, ktd 
ry  zawsze leżał na sercu wszystkim P o 'a  
kom. Doświadczyliśmy co to  znaczy żyć be*, 
wolności i

raczej umrzemy, aniżeli utracimy znowu tę wolność. Nie ma 
w Polsce ani Jednego człowieka, który nie podzielałby

tej wiary
Na azpytan ie co do sytuacji wojskowej 

Polski, m arszałek śm igły  Rydz odpowie 
dzjał: #

Jeśli chodzi o uaszą arm ię, to nie bę­
dąc tak  w ielką, jak  niem iecka, jest to jed­
nak dobra a rm ia . W  w ypadku wojny każdy 
mężczyzna bez względu na w iek i każda ko 
bieta będą żołnierzam i.

Zapylany w spraw ie stosunków z sąsia 
darni, m arszałek ŚnPgły-Itydz oświadczył: 

Jest to kw estia, na k tó rą  trudno jest oJ 
powiedzieć. Małe państw a bałtyckie prawdo 
podobnie ni epargnęłyby się eksponować na 
niebezpieczeństwo i zachow ałyby ś c i s łą  ue 
u tralność. Co się zaś lyczy Rosji to posiada 
my z n ią  pak t n ieagresji i trak ta t handlo­

wy, ale dostaw a surowców z lego k ra ju  za 
leżałaby niew ątpliw ie od szeregu czynni­
ków. Rosja w yciągnie najp ierw  z obecnej 
sy tuacji m ożliw ie jak  najw iększą ilość ko 
rzyści. R um unia jest naszym sojusznikiem  
a nasza przy jaźń  z W ęgram i jest historycz 
na Nie wierzę, aby W ęgrzy zezw olili woj 
śkom  n iem ieckim  zaatakow ać nas poprzez 
g ran icę w ęgierską. Nie przypuszczam  też 
aby W ęgry wzięły udział w w ojnie przeciw  
ko nam .

Na zakończenie gdy p. Vorse z a p y t a ł a  
czy stanow isko Polski n ie  dodało otuchy 
m niejszym  państwom , k t ó r e  pragną zac h o  
w ać niezależność. M arszałek Ś m ig ły  Rydz 
odpow iedział:

..Mamy wsezlkie powody tak przypusz­
czać. W  kadżym  razie  o ile o na-; •hodzi 
w alczyć będziem y o zachow anie naszej 
w łasnej niepodległości w każdym wypadk u 
nawet bez sojuszników '.

P o  trudzie znoju,
Gdyś słaby, lichy, 

Szukasz napoju
Pij piwa Tychy

 -----  IMMktMHMFMIMMWP

s ^ o n c e i f l r o i r c f f o  naseti cg ran  i etą
BRNO 19. 7. Codziennie nadchodzą 

na Morawy w ielkie lian spo rty  wojsk nie 
m ieckieb. Z BrHa są one kierow ane do 
m i ejscowości nad granicą polską. W dniu 
wczorajszym przejechało w kierunku »a 
Przerów  — O łom uniec —  Ostrawę 12 po 
ciągów z piechotą oraz 7 pociągów z a r ­
tylerią.

W  gm inie Swinók w Sudetach skoncen 
trow ano dotychczas .>6 wagonów z am un '-

cją i  innym  m ateria łem  w ojennym . Wszy 
stk ie budynki szkolne zam ienili Niemcy w 
koszary lub m agazyny.

Jak  słychać zna jdu je  się obecnie w po 
bliżu granicy polskiej około 100 tysięcy 
w ojska niem ieckiego, piechoty^ arty lerii 
kaw alerii i innych oddziałów  pom ocniczych 
Dalsze poważne tran sp o rty  k ierow ane są 
na Słowaczyznę. W gm inach nadgraidcz 
nych Niemcy budują b arak i wojskowe.

OPAWA, 17. 9. \V Opwaie i okolicy 
znajduje się 30.000 zołuirezy których spr-i 
wadzono w ostatn ich  dniach z różnych 
miejscowości Niemiec. W śród w ojska ki! 
pOriowane są pogłoski, że w dniu 20 bm. 
rozpoczynają się d izałania w ojenne z Pat 
ską i oddziały  stacjonow ane w Opawie 
przeznaczone są do zajęcia Śląska zaolziań 
skiego.

XIV. Nr. 198 SOSNOWIEC, czwartek 20 jipće 1939 roku Cena numeru 1 0  yroszy

jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

f t n n V 8 £ & ¥  KIELCE, .Wesoła N», f, teł. 11*78; BEL*IN, Małachowskiego Nr, 11; teł. H4I1, DĄBKOWA Sobieskiego T 1 Krdlo».
U U l f & t M , !  * Jadwigi (róg Narntowfeca); ZAWlEHÓR ul. S-go Maja f»; CfcELADŹ, Bytomska SI; GRODZIEC, Legionów, tel. IlS-M —
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Hacha pojechał do Berchtesgaden
ale Hitler go nie przyjął

MACHA

LONDYN, 19. 7. K orespondent pism a n ­
gielskich z Pragi donosi, że prezydent Ha 
cha udał się w tajem nicy do Berchtesgaden

Wyjeżdżasz na urlop?
Kle zapomnij z a a b o n o w a ć

„Expresu ZagłębiaH

który będzie Cię informował 
o najświeższych wydarzeniach 
w kraju i zagranicą. — -------
„EXPRES ZAGŁĘBIA" -
kosztuje z przesyłką pocztową 
TYLKO ZŁ.  2.— miesięcznie 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjm uje A dm inistracja w 
Sosnowcu, teł. 61497, oraz 
wszystkie oddziały i agencje.

KOW AL

'fadyłialnU uMuuku
P O T  S WONI

i  p rosił po raz wtóry o audiencję H itlera.
P onow na ta  jednak prośba została znów 

n ie  uwzględniona gdyż H itle r odpow ie­
dział, że... n i  em a czasu. Hacha m iał za 
m ia r  skaitźyć się na prześladow anie Cze J MORAWSKA OSTRAWA, 19. 7. W edług 
chów w ..P ro tek to racie '. I inform acyj pochodzących z kół wojskowych

Bzdury, wyssane
Z BRUDNEGO PALCA.

działania w ojenne z Polską m ają być ro i 
poczęte przez... brygadę .C ondor', k tórą 
już rozlokowano na punktach  granicznych.

Jako  te rm in  działań  w ojennych w od 
działach ,Condor" w ym ienia się okres od 1 
do 8 sierpnia br.

agentów Rzeszym  Mar S a n d  m b
Wspólna akcja Londynu i Dublina

LONDYN, 19.7. .Daily E xpress '1 donosi 
że m inisterstw o dom iniów  porozum iewa 
się z rządem irlandzkim  w spraw ie współ 
nej akcji przeciw ko panoszącej się coraz bar 
dziej w Irlandii propagandzie h itlerow skiej 

P ropaganda ta  przybiera w O statn ich  
czasach niepokojącej rozm iary. Agenci h i­
tlerowscy s ta ra ją  się nawiązać kontak t z 
Irlandzką A rm ią R epublikańską. Istn ie ją

dowody że z Berlina nadchodzą do Irlaud-i 
poważne sumy, przeznaczone na finansowa 
nie terrorystów  irlandzkich, działających na 
terenie Anglii.

Policja w D ublin ie  sporządziła lis tę  sze 
regu iNemców przybyłych niedaw no do I r ­
landii, a podejrzanych o kierow anie propa 
gandą. S tarają  się oni przede wszystkim 
pod najrozm aitszym i pozoram i w kręcić do

tow arzyskich i politycznych sfer irlandzkich 
aby tam  prow adzić krecią robotę przeciw  
Anglii.

Charakterystycznym  dowodem propagan 
dy niem ieckiej w Irland ii jest wyznaczan e 
w niektórych szkołach nagród dla Uczniów 
za postępy w nauce języka niemieckiego.
Nagrodam i są kopie n iem ieckich m alarzy, 
przysyłane masowe z Berlina.

Oświadczenie komendanta
głównego Z, M, P. mjr. ©alinata

Ukazało się publiczne ośw iadczenie ko­
m endanta głównego ZMP. m ajo ra Galin a ta 
W związku z zamieszczonym i no ta tkam i w 
Kurierze- Polskim  i R obotniku ~  że szef 
ozonowej Młodej Polski był równocześnie 
dziaałczem h itlerow skiej organizacji. Mą-

Gierutto zrezygnował
Z WYJAZDU DO LONDYNU

Znany lekkoatleta AZS Gierutto zaw ia­
dom ił PZLA, że n ie  będzie mógł w yjechać 
na m iędzynarodow e zaw ody lekkoatletyce 
ne. k tóre się odbędą w Londynie w dniu

jor G alinat zapow iada: ,,W ierzcie jednak 
że tym razem wasze łajdactw a ukarze Sąd 
Państw ow y". W  oświadczeniu swoimi ma 
jo r Galinat stw ierdza ze: „bez zm rużenia o-
ka puszczoną 'w św iat ła jdactw o" vv tym
wypadku ohydne oszczerstwo rzucono pod

7 sierpn ia br. Gierutto uległ przed kilku 
tygodniam i w czasie zawodów kontuzji 
prawnej ręki. Mimo kontuzji G ierutto s ta r­
tow ał nń m istrzostw ach Polski w P o z n a n iu  
ale osiągnął słabe wyniki. W  tym  stan ie 
rzeczy G ierutto nie mógłby liczyć na suk­
cesy w Londynie i jego rezygnacja jest w 
zupełności uspraw iedliw iona. '

adresem  polskieog oficera". „Okazało się ż* 
obcą jest organom  czerwonej i złotej m ię 
dzyuarodów ki elem entarna przyzwoitość t 
etyka dz ienn ikarska..."  Pragnę jednak zap# 
wnić wras Panow ie oszczercy z obu bratnich 
organów, że polski robotnik, którego zau ft 
nei zdobyłem n ie w pokojach redakcyjny :fc 
ale w ciężkich la tach w ojny 1918— 192L 
nie Uwierzy nigdy że K om endant Główny 
Związku Młodej Polski m jr. dypl. Edmund 
G alinat jest działaczem hitlerow skiej org* 
n izacji. N atom iast tenże Robotnik zastana 
wia się dziś, jakim  w rażym  siłom służyct* 
wy oszczercy z Robotnika 1 K uriera P 1*  
skiego.“

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
E5S POWIEŚĆ SENSACYJNA

nione, jakby jeszcze niedawno pła-

1 9 ) .
— Przepraszam, czy zastałam pan­

nę Krzywicką! — spytała Tuśka.
— Owszem, panienka jest, ale 

«zuje się dzisiaj trochę niezdrowa.
— Proszę iść i powiedzieć, że przy­

szedł ktoś do niej w bardzo ważnej 
sprawie.

— obrze, proszę pani, a jak  ua- 
ewisko?

Py tan ie  to zaskoczyło w pierwszej 
chwili Tuśkę. Zorientowała się jednak 
natychm iast i powiedziała:

— Proszę oznajmić, że przyszedł 
ktoś zajomy w sprawie pana Biernac­
kiego.

Kobieta zaprosiła ją  do wewnątrz 
i  zostawiwszy w małym pokoiku na 
dole, poszła z oznajmieniem na piętro. 
Po krótkiej chwili wróciła i poprowa­
dziła Tuśkę na górę. Otworzyła na­
stępnie jedne z drzwi i usunęła się na 
bok, Tuśka weszła do środka i stanęła 

. n a  miejscu przy progu. N a odgłos jej

wejścia H anka, pochylona nad czymś 
podniosła głowę i w-oczach je j wyra­
ziło się niezmierne zdziwienie.

— To pani? Pani.-.
— Nie spodziewała się pan i mnie 

zobaczyć, panno Hanko, prawda?

— Zgadła pani. Nie przypuszcza­
łam nigdy.

— Mniejsza o to. Przychodzę w 
ważnej sprawie, k tóra dotyczy je j 
bezpośrednio.

— Słyszałam, że chciała mi pani 
coś powiedzieć o panu Biernackim.

— To był tylko wybieg. Nie chcia 
łam pani służącej zdradzać swojego 
nazwiska w obawie, że mnie pani nie 
zechce przyjąć.

— Proszę, niech pani spocznie i-., 
słucham.

Tuśka usiadła i przyjrzała się u- 
ważnie Hance. Spostrzegła więc, że 
K rzywicka ma oczy mocno zaczerwie­

kała. Domyśliła się, że to pewnie z 
powodu stra ty  dokumentów, które 
skazywały ją  na łaskę i niełaskę Kor- 
fa. Aby ją  więc pocieszyć, odezwała 
się głosem ciepłym i miękkim:

— Spostrzegam, że j©st pani moc­
no czymś strapiona i poniekąd domy­
ślam się nawet przyczyny pani zm art­
wienia. Proszę się jednak pocieszyć, 
strata, jaką  pani poniosła — wraca do 
niej.

Z tymi słowy Tuśka wyciągnęła 
wielką szarą kopertę spod fu tra  i 
wręczyła ją  Krzywickiej. Następnie 
owiedziała-

— Proszę sprawdzić, czy w tej ko­
percie niczego nie brakuje.

H anka  w pierwszej chwili nic nie 
zrozumiała. Jednakże wzięła kopertę 
z rąk  Tuśki i zważyła ją  na ręku.

— N ie rozumiem — powiedziała 
— cóż tu jest?

— Dokumenty, jakie w tajem ni­
czych okolicznościach pani zniknęły.

— Dokumenty? Moje dokumenty? 
Naprawdę dokumenty?

— Proszę, niech pani zobaczy.
Krzywicka trzęsącymi się rękami

zaczęła rozpakowywać zawartość pa­
kietu, a gdy w końcu obnażyła zagi­

nione dokumenty, łzy jej się z oczu 
puściły.

— Jak a  pani dobra... N ie chcf 
nawet pytać, skąd posiadasz te doku­
menty i dlaczego mi je zwracasz, ak 
nie mniej jestem ci ogromni© zobowi^ 
zana. panna Tuśko.

— Lepiej będzie, jeżeli nie będzie3 i  
pytać, Hanuś. W ielu rzeczy ja  ni* 
mogłabym ci wyjawić. Lepiej niech 
zostanie to między nami tajem nicą 
Cieszmy się, że dokumenty, mimo wy­
kradania ich, wróciły do rąk  prawnej 
posiadaczki. Crociaż, z drugiej stron) 
dobrze byłoby zbadać, jakiego wroga 
domowego ma pani, który działa n* 
je j niekorzyść.

— Czy pani przppuszcza, że to n i»
z zewnątrz ktoś te dokumenty mi 
wykradł?

— Tak mi się wydaje, że n ie. Tr 
papiery zabrał ktośdomowy, ktoś,kto 
musiał dobrze wiedzieć o schowku, 
Włamywacz, który ostatnio dostał się 
w nocy do pani mieszkania, nie zabrał 
n ic. P rzynajm niej tak  mnie zapew* 
niał pan Biernacki.

«L c. n.
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List King-Halla do dr. Goebbelsa
50 tys. obywateli III Rzeszy dowiedziało sią prawdy od angielskiego dziennikarza

Wczoraj donosiliśmy o ogromnym 
poruszeniu -wywołanym w Niemczech 
przez 50.000 listów rozesłanych w za 
pieczętowanych kopertach do obywateli

M  lu t o w ie
Francuzi przyjęl do wiado­

mości. że może już niedługo trze­
ba będzie znowu walczyć. Póki 
można było, puszczali mimo u- 
szu ostrzeżenia, kłócili się za­
wzięcie o  sprawy wewnętrzne. 
Urwało się to raptownie, jedno­
cześnie ustało zdenerwowanie, 
oiepokó*, dom ysły na temat: czy  
hedzie wojna? W pierwszym rzę­
dzie lednak wzm ógł się pęd do  
pracy, uparta wola wykonywania 
jej możliwie najsprawniej i naj­
dokładniej. Na zwycięstwo musi 
się z łożyć  wysiłek wszystkich  
obywateli, chłopa i robotnika, ku­
pca, 'urzędnika, uczonego, arty­
sty. Ich zadaniem jest stworzenie 
warunków, w których armia bę­
dzie mogta nie tylko się bić,®ale 
i zwyciężać.

Jednocześnie pojawiła się głę  
boka nieufność do wszystkiego  
co może tę pracę utrudnić, lub 
zahamować. Przypomniały się 
czerwone napisy g ło szące  na 
ścianach budynków, dworców, 
w agonów w czasie wielkiej woj­
ny ,,Taisez - vous. les espions  
v o u s  ecou!entl“ (Milcz, strzeż się, 
szpieg podsłuchuje!) Ghodzi tu 
me tylko o  szpiegów w ścis łym  
tego  słowa znaczeniu, o tych, 
którzy starają się  wydrzeć jakieś 
tajemnice wojskowe. Z nimi wal­
czy kontrwywiad. Niemn ej nie­
bezpieczni są  obcy agenci, usitu 
jący za pomocą przekupstwa, lub 
zręcznie puszczanych p og łosek  
sieć defetyzm w szeregach ludno 
ści, wzbudzać panikę w chwilach 
wymagających zimnej krwi, albo 
też usypiać czujność społeczeń  
stwa, by zmniejszyć jego odpor­
n o ść  w obec nagłych zaskoczeń

H asło  do generalnej rozpra 
wy z propagandą i szpiegostwem  
niemieckim cal premier Daladier. 
Rząd przygotowawszy uprzednio 
całą akcię, przystąpił do bez-  
wzlędnego tępienia niemieckich 
agentur. Nastąpiły liczne areszto­
wania. Do prasy przedostały się 
tylko nazwiska kilku o só b  bar­
dziej znanych. S zcze g ó ły  ś ledz­
twa są zresztą trzymane w śc i­
słej tajemnicy. Wiadomo jedynie, 
że dci rozległej, niemieckiej or 
ganizacji propagandowo szp ie ­
gowskiej, koncentrowały słę w 
rękach osób  pozostających w 
bezpośrednim kontakcie z mini 
slrem Ribbentroppem

Na uwagę zasługuje równo­
cześnie akcja przeciw propagan­
dzie niemieckiej podjęta w Anglii 
Tam także, przy współpracy u- 
rzędników kontrwywiadu francu­
skiego, wykryto silnie rozgaię  
ziony niemiecki aparat propagan 
dowy. posługujący się zarówno  
młodymi Niemkami docierający 
mi do wszystkich sfer towarzy­
skich jak korespondentami dzień

Trzeciej Rzeszy. Listy te zawierały 
informacje o obecnej sytuacji między­
narodowej w Europie podane w sposob 
bezstronny na jakiby się nie odważyła 
prasa niemiecka. Autorem ich był 
znany angielski dziennikarz i publi­
cysta polityczny komandor Stephen 
King-Hall. Poniżej drukujemy jego 
list otwarty, który ukazał się w prasie 
londyńskiej w odpowiedzi na gwał 
twone ataki m inistra propagandy 
Goebbelsa.

Dr. Goebbels ogłosił w « \oelk ischer 
Beobachler" list otwarty pod moim adre­
sem. Artykuł ten został przedrukowany 
przez wszystkie prawie pisma niemieckie. 
Składa sir; on z czterech tysięcy słów i nie 
miałem jeszcze czasu lego wszystkiego prze 
czytać. Przeczytałem jednak dosyć by stwier 
dzić' że

DR. GOEBBELS WTRĄCA SIĘ DO 
MO.IEJ PRYWATNE.! KORESPONDENCJI.

Pisałem po niemiecku listy o wydarzeniach 
bieżących do wielu prywatnwch obywateli 
niemieckich. Dr. Goebbels zapewne uważa 
że nie ma w Niemczech spraw tak prywat 
nycli. że nie mógłby się on do nich wtrącać.

W listach tych otwarcie zaznaczyłem 
że zawierają one moje osobiste poglądy na 
rozmaite sprawy współczesne jak np< zde 
cydowanie Wielkiej Brytanii do walki z 
najeźdźcami i angielskie oburzenie po roz 
biorze Czechosłowacji.

Wyraźnie stwierdziłem że posiadani 
wielki szacunek dla narodu niemieckiego 
który tak samo jak i ja pragnie pokoju 
ale jednocześnie zaznaczyłem że zdaje mi 
się że

NARÓD TEN JEST POZBAWIONY 
PR A WDZIWYC It INFO R M AC Y .1

które moi ziomkowie uważają za konieczne 
przy ocenie obecnej sytuacji międzyi aro- 
dowej.

Przetłumaczyłem dla mych niemieckich

'  T " '

200 samolotów wszystkich Aeroklubów 
R.PP. uczciło ,,zlotem do morza" i popasa 
mi lotniczymi 10-lec'e istnienia Aeroklubu 
Gdańskiego i 5-lecie Morskiego Koła Szy

bowcowego.
Na zdjęciu — fragment lotniska w Ru- 

inii koło Gdyni z samolotami sportowymi.

czytelników pewne urywki z mów lorda 
Halifaxa które były w swoim czasie zupeł­
nie pominięte lub też zniekształcone przez 
prasę niemiecką.

Wściekłość dr. Goebbelsa można sobie 
tylk otłumaczyć jego obawą przed konsek 
wencjami, które mogą nastąpić gdy Niemcy 
zrozumieją, że sprawa ta ma także i swą 
drugą stronę. W artykule swym i w conaj- 
m niej trzech niemieckich audycjach radio 
wych, których słuchałem w ciągu ostatnich 
24 godzin, oskarża muie on o pozostaward* 
na żołdzie Foreign Office i twierdzi nawet 
że to sam lord Halifax pomógł mi zredago 
wać te niemieckie listy.

TWIERDZENIA TE SĄ FAŁSZYWE 
I GROTESKOWE.

Muszę przyznać, że moje środki prywatnej 
osoby, która postanowiła uświadomić na­
rodowi niemieckiemu, co myśli wielki 
odłam ludności w Anglii nie dadzą się po- 
równać ze środkami propagandowymi, któ 
rymi dysponuje dr. Goebbels ale mam m> 
mo to nad nim olbrzymią przytłaczającą 
przewagę. Mianowicie:

JA PISZĘ PRAWDĘ.
S T E P H E N  K I N G - H A L L .

*  #  *

Komandor Stephen King-Hall, przeszło 
pięćdziesięcioletni były oficer marynarki 
brytyjskiej jest dziś jednym z uajpopular 
niejszycli dziennikarzy politycznych w An­
glii. Był on gorącym przeciwnikiem układu 
monachijskiego i bezpośrednio po jego za­
warciu podjął energiczną walko z duchem 
«Monachium<‘. Zaczął mianowicie wyda­
wać 2 razy tygodniowo t. zw. listy infor­
macyjne. Jest to rodzaj osobistego listu, 
drukowanego i podpisanego przez King- 
Halla rozsyłanego specjalnym abonentom 
(liczba ich dziś, po niecałym roku istnie­
nia wynosi już około 40 tysięcy). L is ty  te  
zawierają komentarze do bieżących zagad 
nieii i wydarzeń politycznych, a także 
sporo informacyj zakulisowych, do k tó ry c h ' 
King-Hall posiada zadziwiający dostęp. Pu 
za tym ogłasza on w prasie liberalnej po 
kilka artykułów tygodniowo. Jest on także 
autorem wiełu książek politycznych w 
których zajmuje się szczególnie zagadnie­
niami Europy Środkowej.

Na szpaltach pism
p t& is ita

l i ę i f z l e  interwen
„Robotnik' donosi za dziennikami szw-Jz 

kjmi z Madrytu, że w jednym z więzień 
hiszpańskich przebywa dużo obywateli 
gdańskich narodowości niemieckiej, którzy 
walczyli po stronie czerwonych. O b e c n ’ e

rząd Rzeszy zabiega u władz hiszpańskich 
o wydanie dwu obywateli gdańskich sądom 
niemieckim. W związku z tym —

dzienniki szwedzkie podkreślają, ic 
państwem, które na zasadzie umów i

ników przybywającymi ostatnio 
bardzo licznie do Anglii,

W myśl podstawowych zasad  
strategii, Londyn stara się zwal­
czać przeciwnika na jego wła 
snym terenie. Wiele hałasu w 
Trzeciej Rzeszy narobiły lisly 
brytyjskiego publicysty, King Hal 
la, rozsyłane do dziesiątków ty 
sięcy niemieckich osobistości  
Wykazują one cały absurd infor­
macji i teorii oficjalnie szerzo  
nych przez polityków berlińskich. 
O ich skuteczności najlepiej świad 
czą, polemizujące z nimi, przesy 
cone wściekłością, artykuły mi­
nistra Goebbelsa. (P iszem y o tym 
w artykule obok przyp. Red.)

Oba mocarstwa zachodnie u 
trąciwszy wiarę w wartość słów  
kanclerza Hitlera, patrzą nieufnie 
na wszystkie komunikaty oficjal­

ne Trzeciej Rzeszy. O głoszen ie  
jednocześnie niemal, że naczelny 
dowódca armii niemieckiej, gen. 
von Brauchitsch i minister spraw 
zagranicznych von Ribbentrop 
jadą na urlop i że w początku 
września odbędzie się  wyjąfko 
wo długi kongres w Norymber 
dze pod nazwą „kongresu pok o­
ju ‘ zamiast osłabienia czujności, 
wywołały jedynie koment rze te 
g o  rodzaju: , czyżby te wiadomo  
ści miały na celu uspokoić tych 
którzy mogliby żywić niejakie 
obawy c o  do zamiarów Niemiec 
w związku z przygotowaniami, 
które każdy może z o b a c z y ć ’. . 
Ale urlop m oże zaw sze zo sta ć  
przerwany, a kongres od łożon y  
lub zaw ieszony?

Nie, na takie sztuczki nikt się  
już nie da nabrać!

Miecz.

/godnie z posłanowicniami statutu W 
M, Gdańska powołane jest do sprawo w. 
opieki nad obywatelami gdańskimi 
jest Rzeczpospolita Polska. I jedynie
rząd polski mógłby zwrócić się dc 
władz gen. Franco o wydanie obu obj 

wateli gdańskich władzom Rzeczypo­
spolitej.

Zdaniem dzienników sztokholmski,-i 
rząd Rzeszy będz'e analogicznymi me­
todami próbował na terenie między­
narodowym podważyć zasadę zwierze) 
nietwa Polski nad obywatelami gdań­
skimi i stworzyć w ten sposób s z e r, 
precedensów, Osłabiających na zew­
nątrz rolę Polski w Gdańsku. Dzienni 
kj przestrzegają pized nową taktyka 
Niemiec, które łącznie z posunięciami 
dokonywanymi n,; terenie W. M. Gd-m 
ską na dyktando Berlina, wykazać ma 
przed światem konieczność przyłącze­
nia Gdańska do Rzeszy.

RZESZA POZBAWIA OBYWA­
TELSTWA B. AUSTRIAKÓW
M inisterstw o spraw  wewnętrznych  

Rzeszy wydało zarządzenie, przewidu­
jące możliwość pozbaw ienia obywa­
telstw a niem ieckiego tych wszystkich  
m ieszkańców Austrii, którzy otrzy­
mali obyw atelstw o austriackie po ro­
ku 1918. Przyczyny wydania rozporzą 
dzenia tego są natury czysto politycz­
nej.
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Postulaty rzemiosła chrześcijańskiego
U low e w łu t i& e  o rę g u n śa ru c ą jjn e  r z e m i o s ł u

W  Częstochowie przez dwa dni odbywał 
się II. ogólnopolski kongres rzem iosła chrze
ścijańskiego pod hasłem  „Rzemiosło w o- 
bronie k ra ju ‘‘.

Pierwszy dzień zjazdu był m anifestacją 
relig ijną i  patrio tyczną, a  drugi dzień kon 
gresu był poświęcony obradom  delegatów 
Związku Stowarzyszeń rzemieślników chrze 
śc ijan  R. P. Delegatów przybyło 600 (ł na 
100 rzem ieślników ).

Po w ysłuchaniu referatów  kongres u- 
chw alił: w spraw ie kredytów  rzem ieślni­
czych — zorganizować Centralny Chrzęści 
jańsk i zakład kredytowy. W  spraw ie 

UNARODOWIENIA RZEMIOSŁA:
1) wezwać rzem ieślników, aby zaopatry 

wali się w towary i  surowce wyłącznie w 
źródłach polskich i chrześcijańskich,

2) wezwać całe społeczeńswto polskie, 
aby korzystało wyłącznie z usług polskiego 
rzemiosła,

3) wezwać rząd, aby dostawy o charakie 
rze obronnym  były powierzone wyłączni* 
zakładom  rzem ieślniczym  polskim  i chrze­
ścijańskim .

W reszcie rzemiosło śłubow-ało dążyć do 
WSPÓLNEJ LINII  Z POLITYKĄ  

RZĄDU RZPLITEJ ,

R A D 2 I M Y  S T O S O W A Ć
TYLKO PREPARATY

LABORATORIUM KOSMETYKÓW 
HIGIENICZNYCH »ŚWIT*

Dr. j. S  W ITALSKIEJ
Piegi giną od KREMU ORCHIDEA 
Zmarszczki radykalnie usuwa KREM 

RADO HOR MONOWv 
Opala estetycznie EKSTRAKT FIGO 

WY, lub krem  KAMELIA 
Skórę wybiela KREM CY i m  NOWY 
Cerę ochrania KREM NAJDELIKAT­

NIEJSZY
Oczyszcza GALARETKA BANANOWA 
względnie PŁYN TONICZNY Nr 13 
M atuje i upiększa PUDER „PYŁEK 

KWtATOWY“ . 
P re p a r a ty  do n a b y c ia  w pierw szo­
rzędnych  d ro g eriach  1 p e rfu m eria ch .

Obóz wypoczynkowy
W  UŚC1ECZKU NAD DNIESTREM

Ubezpieczalnia Społeczna w Sosnowcu 
podaje do wiadomości, że tiiezależnie od 
prowadzonych dotychczas Robotniczych 0 -  
bozów W ypoczynkowych, urucham ia z dn, 
28 b. m iesiąca dla ubezpieczonych p rac  iw  
ników fizycznych (mężczyzn i kobiet) obóz 
w Uścieczku nad  D niestrem .

Ośrodek Uścieczko leży tuż nad D nie­
strem  w malowniczej okolicy pełnej jarów  
bogatej w lasy. Klimat nadzwyczaj zdrowy 
niczym nie ustępujący klim atow i Zalesz­
czyk

Koszty pobytu zł. 20 dla pracowników 
zgłoszonych przez zakłady pracy, o ile 
przedsiębiorstw o dopłaca zł. 20. Wszyscy 
*nni płacą zł, 40 za całkow ity pobyt 12-dnio 
wy łącznie z przejazdem kolejowym w o- 
bydw ie stronv.

— -oO o -

Z Znwlerclig
P c s l s t i z e i i e  rad v  m i e j s k i e j

W ZAWIERCIU.
W  pierwszych dniach przyszłego tygo­

dnia odbędzie się posiedzenie rady m ’ej 
sk iej w Zawierciu, na którym  m. in . zosti 
nie dokonany wybór kom isyj Oraz spraw a 
budowy szkoły powszechnej w Zawierciu o 
czym już swego czasu pisaliśm y obszernie,

z  K ielc
Dnrv na FON
OD POW . KIELECKIEGO

Delegacja pow iatu kieleckiego ze. sta­
rostą na czele, złożyła na ręce wojewody 
kieleckiego gotówką 38,000 zł. papieram i 
w artościow ym i — 4.728 zł. oraz biżuterią 
— 10.000 zł. jako dar miejscowego społe 
czeńslwn na Fundusz Obrony Narodowej.

Kongres uznał za konieczne współdziała 
nie organizacyj rzem ieślniczych z władzam i 
państw owym i i wojskowymi przy czym u- 
w aźa za konieczne okazanie rzem iosłu chrze 
ścijańskiem u n a  terenie COP jak najdalej 
idącej pomocy.

Kongres wezwą, oddziały związku do o- 
pracow ania form  organizacji wspólnych cen 
tra l zakupu surowców.

Na zakończenie kongres stw ierdził ko­
nieczność w spółdziałania z w ładzam i woj 
skowymi w przeszkoleniu młodszych praco 
wników w działach szczególnie w ażnych 
dla obrony kraju.

Od dłuższego czasu M inisterstw o Opie­
ki Społecznej badało sprawę upoiządkow a 
nia sy tuacji rodzin lobotników  rolnych 
powołanych do w ykonania obowiązku woj 
skowego w drodze ustalenia jednolitych 
norm , wiążący ogół pracodawców.

W  w yniku przeprow adzonych jozmów 
uznano jako najprostsze rozw iązanie tego 
zagadnienia — w ydanie orzeczenia główne 
go inspcklora pracy. Orzeczenie to posiadać 
będzie moc praw ną na obszarze całej Rze­
czypospolitej.

Rozstrzygnięcie to zostało wydane w dn, 
15 bm. przy współudziale Rady Naczelnej 
O rganizacji Z iem iańskich oraz Centralnych 
Związków Zawodowych Robotników Rol- 
nychż Orzeczenie oparło się w pierwszej 
mierze n a  dotychczasowych zwyczajach 
praktykow anych dobrowolnie przez poszczę

Jako  ostatn i etap prac kongresu nastą­
pmy

WYBORY WŁADZ ZWIĄZKU,  
przy czym weszli: prezes A ntoni Snopczyu 
ski, wiceprezesi — W ojciech Sobczak, Po 
znań ł Zygmunt Bernatowicz W arszaw a,

Członkowie zarządu: senator A. Semko­
wicz Lwów. P io tr Łyżezak poseł Katowice 
prezes Balcer z Kielc, prezes Grobelny Gru 
dziądz, Ju lian  Sadłowski W arszawa i An­
toni Szmalenberg.

Do kom isji rew izyjnej weszli: F r, W ię 
cek Toruń, J. Zakrzewski Gniezno. J. Men

góluycli ziemian.
Rozstrzygnięcie obowiązuje na czas do 

1 kw ietn ia 1940 r, wszakże o ile w te rm i­
nie do dn ia 31 grudnia 1939 r. żaden z u- 
czestinków postępowania rozstrzygnięcia 
tego nie wypowie, moc wiążącą rOzstrzygiHę 
cia przedłuża się do dn. 1 kw ietnia 1941 r. 
i tak z roku na rok. Rozstrzygnięcie to  w o 
bec istnienia zapisu stron m a w iążące skut 
k i praw ne. Świadczenia przypadające od 
pracodawcy nie zm niejszają oczywiście u- 
p raw nień rodzin robotników  rolnych do 
zasiłków dla rodzin rezerwistów ze Skarbu 
Państw a.

Podkreślić należy wyjątkową wagę roz 
strzygnięcia, norm ującego byt rodzin ro ­
botników  rolnych rezerwistów n a  obszarze 
Rzplitej, a dotyczącego wielotysięcznej rze 
szy rodzin rezerwistów .

cel W arszawa, W l. M ichalski W arszawa, 
F. Aniołowicz W arszawa.

Do sądu koleżeńskiego: prezes K ruprki 
Kielce, A. W achniew ski W arszawa, K. Sta 
szewski. E , Daab i W . Lejm an W arszawa

Łoju in ość
Od Niemcó w nikl specjalnej lojalności

nie oczekiwał. W iedziało się, że zachowy­
wać się będą popraw nie dotąd, dokąd im  
to jest wygodne. Ale zachodzą niekiedy na 
terenie międzynarodowym wypadki, któie 
zobowiązują do najprostszej lojalności — 
zwłaszcza gdy jest ona zaw arow ana umowa 
mi międzynarodowym i.

W  chw ili obecnej propaganda politycz 
na pracuje ze specjalnym  wytężeniem. Na 
czoło akcji propagandowej wysunęła się 
oczywiście prasa i radio. R adio  ma szczegół 
nie dogodną pozycję, gdyż dociera tam, 
gdzie z tych czy innych względów gazeta 
dotrzeć nie może.

Polskie Radio słusznie więc wprowadzi 
ło nadaw anie audycyj w językach obcych, 
aby bezstronnie poinform ować obywateli 
innych państw  o faktycznej praw dzie. Ra­
dio niem ieckie —  naśladując — również 
w prowadziło u siebie takie same audycje, 
nadając prowokacyjne pogadanki i . liumo 
reski1.

Specjalnie nam  to nie przeszkadzało. 
Władze nikom u nie zabran ia ją  słuchać, ani 
też nasze rad io  nie przeszkadza w odbiera 
ni u tych audycyj. T ego rodza ju  kłam st w 
n ie bójmy się. Niech im idzie na zdrowie 
niech sobie ulżą.

Inaczej reagują nasi sąsiedzi z Zachodu 
Znieść nie mogą słów praw dy nadaw anych 
przez nasze radio. Chwycili się więc naj­
prostszego sposobu, ja k i im ich „kultura* 
nasunęła: po prostu zakłócają celowo aa 
sze audycje, by w ten sposób nie d o p u śc i 
do usłyszenia prawdy, k tórej ich obywała 
le od tak dawna są pozbawieni Nie zw ra­
ca ją uw agi, na fakt, że jest to sprzeczne 
z uchw ałam i Międzynarodowej Unii Radio 
fonicznej.

Cóż ich to obchodzi ? Oni nie takie u- 
kłady już łamali? wim.

 nOo -

W. SMihusza
Zjazd wychowanków

szkoły rolniczej
W  TRZYCIĄŻU

W  Trzyciążu, gm. Jangro t pow. olku­
skiego odbył się zjazd wychowanków i wy 
chowanie szkoły rolniczej im. M arszałka 
Piłsudskiego,

Po nabożeństwie w kościele para fia l­
nym w Jangrocie w sali szkoły odbyły się 
obrady pod przewodnictwem Trzyciąźaka, 
dawn, instruktora rolniczego pow. olku­
skiego p. Stan. M irka. Okolicznościowe re ­
feraty wygłosili pp.. Kazjm. Petrykow ski 
z Olkusza (z ram ienia LMK), Tad. P e lr j-  
kowski, delegat kieleckiej izby rolniczej 
Ciempka, gospodarz z Milonek i  inni

Prelegenci poruszali zagadnienia rolni­
cze i obronność granic R zplitej na wypa­
dek wojuy. Zjazd zakończyła wspólna her 
batka i tańce.

W zje/Idzie wzięło udział około 150 wy 
chowanie i wychowanków tej szkoły.

Coraz wiecej plasówek
KSM. W  POW . OLKUSKIM.

W tych dniach powstały nowe Stowarzy 
szeni.i K atolickie MI. Żeńskiej w Kociko- 
wej, Dobrej i Sławniowie.

Na terenie pow, olkuskiego zarejestro 
w anych jest obecnie: 41 oddziałów K at 
Stow. Mł. Żeńskiej i  35 Młodz. Męskiej.
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Na zdjęciu — m inister Przem ysłu i Handlu p. Antoni Roman przem aw ia na otw ar­
ciu Kongresu z w ałów  Klasztoru Jasnogórskiego.

Ziemia kielecka w 25-tą rocznic;
Łmągnu Łeegionoweego

Pod przewodnictwem dr. Dziadosza oJ- 
było się w Kielcach posiedzenie Wojewódz 
kiego K om itetu uczczenia 25-tej rocznicy 
Czynu Legionów, W  skład kom itetu weszli 
przedstaw iciele wszystkich w arstw  społecz­
nych. Do prezydium  powołano w icem ar 
szalka Sejmu Długosza, senatora ks. Zelka 
prezydenta R adom ia Grzecznarowskiego i 
senatorkę Grunertównę,

Jednocześnie pow ołano Komitet Wyko 
nawezy pod przewodnictwem wicewojewo­
dy Lutomskiego.

Do kom itetu honorowego zaproszono wo 
jewodę dr. Dziadosza, dowódców O. K. z 
terenu woj, kieleckiego Oraz księży b isku­
pów ordynariuszów  z Kielc, Częstochowy 
i Sandomierza,

SłesiaiBJssruc j  u-HumcSny 
„ P A Ł A  IS MS E SM A /W S E“
teł. 614-72 SOSNOWIEC* UL. SADOW A 8 tel. 627-91

ZAPRASZA WSZYSTKICH

\tel. 614-72 SOSNOWIEC* UL. SAIKJWA 8 rei. o-sr-w
&  ZAPRASZA WSZYSTKICH J§i Jo swojego Jnżoge ogredn z kryta werandą I

gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najnm- T

)
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze 1 pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1. VIT. 1939 całkowita zmiana zespołu. I
Opieka nad rodzinami

robotników rolnych
powołanych na ćwiczenia wojskowe
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Biuro P o lsk ieg o  K om itetu Zyw no- 
sc o w e g o  p o d a je  do w iadom ości n a ­
s tęp u jący  o rien tacy jn y  m in im alny  sk ład  
zestaw u  a r ty k u łó w  żyw nościow ych d la  
ro d z in y  5-cio osobow ej n a  okres d w u ­
tygo d n io w y  : m ak a  30 kg, groch, faso ­
la  5 kg, k asze  10 kg, z iem niak i 30 kg, 
k a p u s ta  k iszo n a  10 kg, cuk ier 3 kg, 
m a rm o lad a  1 kg, słon iny  2 kg, olej 1 
kg, se r  ch u d y  suchy 2 kg, boczek lub 
że b e rk a  w ędzona  1 kg. k aw a  zbożo­
w a 0,5 kg, pom idory  w b u te lk ach  1 
kg, ja rzy n y  św ieże 10 kg, sól 1 kg.

Do tego dochodzi m leko, którego 
ilość pow in n a  w ynosić około 5 puszek  
m lek a  skondensow anego .

Z e s ta w  ten  p rzed staw ia  rów now ar­
tość p ien iężn ą  około 50 zł o raz około 
3.600 k a lo rii n a  jed n o stk ę  konsum cyj- 
n ą  dz ien n ie .

O d c h y  en ia w pow yższym  sk ład z ie  
2 ty g o d n io w eg o  zap asu  są m ożliw e 
zarów no  ilościow o ja k  i jakościow o 
w  za leżności od zam ożności rodz iny  
p rz y zw y cz a jen ia  i t. p

P ow yższy  zestaw  zaw iera a r ty k u ły  
k tó ry ch  p o s iad an ie  w w ym ien ionej 
ilości zapew ni całkow icie ro d z in ie  5- 
cio osobow ej o dochodzie  w w ysokości 
ok. 200 zł zaap row izow an ie  w o k tesie  
ok. dw óch tygodni.

Z w raca  się p o n ad to  uw agę, że 
z g r o m a d z e n i e  zapasów , w y m ’em onych 
w yżej a rty k u łó w  żyw nościow ych, nie 
p o w in n o  być doko n an e  jednorazow o, 
a  m oże być realizow ane stopniow o, 
aż do o s iąg n ięc ia  p e łnego  zapasu .

T tłeocm cone uZ aA nen ie.
u) qo^podctMtune. f

MYTOL
WSZYSTKO 

MYJE i PIERZE
\aj u n r t o

fabr .DOBROLIN”
WARSZAWA

ł

l * r z « | ę g ł G ś n i f c u
D. W , R, 1939

Podobnie jak  w roku  ubiegłym , w sier­
pn iu  b. r. odbędzie się w lokalu  Y. M. C. A- 
na rozszerzonym terenie druga Doroczna 
W ystaw a R adiow a —  D. W. R, 1939

W span ia łe  powodzenie W ystaw y zeszło 
rocznej, świadczące o potrzebie tego ro­
dza ju  im prez jest najlepszą gw arancją że 
i w tym  roku D W  R  spotka się z żywym 
zainteresow aniem  w szystkich in te resu ją­
cych s i j  postępem w św iecie techniki

Liczne zgłoszenia firm  radiotechnicz 
liycli oraz przem ysłu pomocniczego stworzą 
w tym  roku jeszcze pełniejszy obraz pol­
skiej produkcji radiow ej i polskiej rad io­
fonii B iuro W ystawy jest już czynne i  
m ieści się w gm achu YMGA W arszawa 
ul Konopnickiej 0 tel. 9— 18—00

54 przyczyną 2łeo-> .
'  ł - P- N ależy be*® zoJe? 0 p o c ru c ia

roiffach P’** h«‘*o-

S fZezo  ? . NAByc'A ~

W  p rzy p ad k u  użycia części zap asu  
n a  b ieżące  po trzeby  należy  zap as  użu- 
pe łn ić  do jego pełnego sk ładu . B ędzie 
to celow e odśw ieżenie zapasów , k tó re

nikogo n ie  n araz i n a  s tra ty  przez psu­
cie się p roduk tów  w sku tek  d łu g o trw a­
łego  ich p rzechow yw an ia , me zaw sze 
m oże w odpow iedn ich  w arunkaah .

tsm

!% u  f r o w c l e  §*t r a c t s

Zlikwidowanie strajku
w labryce pończoch „Stella sosnowiecka4*

S tra jk  robotników w fabryce pończoch 
,.Stella Sosnowiecka* w Sosnowcu zosta ł w 
dn iu  wczorajszym zikiw idowany. Na k'Hi 
ferencji w inspektoracie pracy w łaścicielka 
fabryki R yfka Szraf oświadczyła, że robot­
nicy będą w przyszłości zaw iadam iani o 
w strzym aniu pracy w fabryce przed przyj 
ściem ich do zajęcia.

Gdyby zaś robotnicy nie zostali zaw ia­
dom ieni i no rm aln ie  staw ili się do pracy, 
wówczas otrzym ają zapłatę, jak  za przepra 
cow aną dniówkę.

Jeżeli chodzi o urlopy to w yw ieszona 
zostanie lista kolejności, w jakiej robotnicy 
je otrzym ają.

Przerwane pertraktacje
W SPRAW IE UKŁADU ZBIOROWEGO 

W FABRYCE SCHEINA w MYSZKOWIE.

W dniu  18 bm . pod przewodnictw em  
in spek to ra  pracy w Zaw ierciu p. W . Na­
wrockiego odbyła się konferencja pom ię­
dzy w spółw łaścicielam i Zakładów  Geramtcz 
nych I. Scheina w Myszkowie a przedstaw i 
cielam i Centr. Zw Robot. Przem . Budowl. 
Drzewnego, Ceramicznego i pokrew nych 
zawodów w osobach pp. sekretarza Jan a

Gronkiewicza. Jana Słabosza i Józefa Mar#
cliewskiego w spraw ie zaw arcia układu 
zbiorowego ustalającego w arunki p iacy i 
płacy w zakładach.

Przedstaw iciele f 'rm y  oświadczy lK, że 
zgadzają się n a  utrzym anie w mocy dotych 
czasowego układu zbiorowego zawartego w 
dniu 2 czerwca 1938 r. za zastrzeżeniem  
że nowoprzyjęci robotnicy w wieku od 
21 la t będą otrzym ywać dziennie po 1.70 
zł. oraz należność za prasow anie cegieł i 
p łyt p iekarskich zostanie indyw idualnie u- 

stalone pomiędzy pracodaw cą a zaintereso 
wanymi robotnikam i.

P rzedstaw iciele lobotników  ze swej 
strony oświadczyli że zgadzają się n a  utrzy 
m anie w mocy układu zbiorowego w całej 
rozciągłości jednak  bez zastrzeżeń wysu­
niętych przez przedstaw icieli zakładów.

W ooec nie dojścia stron do porozum ie 
nia konferencję przerw ano. #

Zawarto układ
U BLAUSTEINA W SOSNOWCU

Pom iędzy Centr. Związkiem R obotni­
ków Przem ysłu Budowlanego, Drzewnego), 
Ceramicznego i P okr. Zaw. a Zakładam i

ffs  /i r  o
S e s n o w i t e ,  u l .  1 - e o  M c ] a  t ,

le i . SI *«J •* -7M  Podziemia 65-791.

LILI RONEY subretka w swoim repertuarze

DUO C A R R N E R R I — tańce akrobatyczne
W PODZIEMIACH nowa orkiestra JANA SKOROSIKA

W KAWIARNI koncertuje nadal ulubieniec Publiczności 
BRONISŁAW PASTER

Polecamy wyborowe lody, mazagran i t. p. napoje.
Na werandzie ceny dzienne do godz. 24-ej.

Wiadomości bieżące
Czwartek 

20 
Łiplae

Dziś: Częsława 
Jutro: F rak  sądy 
Wschód ałofteai 1,20 
Zachód ałoftea' 10,06

Dyżury aptek w Sosnowcu
D*iś dyżury nocne pełnią następując* 

apteki:
4. Garbaeseweklego, ul. Sienkiewicza 9 
C. Truszkowski, ul. P iłsudskiego 40 
L. Turskiego, ul. 1 go  Maja 18 
W. W asilewskiego, ul. M odrzęjow ikn  10 
W. Zielezińskiego, ul. Orla 28.

—  W YJAŚNIENIE. P . inż. Zygmunt 
Łabęcki, dyrektor śląskiego Insty tu tu  R*e 
m ieślniczo - Przemysłowego w K a to w ic a c h  
prosi nas o w yjaśnienie, że nie ma nic 
wspólnego z p. Zygm untem  Łabędzkim  * 
Tarnow skich Gór, który był zamieszczony 
w IKC. i W ieczorze W arszawskim , na liścia 
osób zgrywających się w kasyn ie  w Sopo­
tach.

Od Redakcji
N agrodzonym  w konkursie pow ieścio­

w ym  z terenu  Dąbrowy, Będzina, Czeladzi 
Grodzca i Z aw iercia przypom inam y, że 
nagrody odebrać już m ożna w naszych od­
działach  w tychże miejscowościach. Nagro 
dzeni z dalszych miejscowości otrzym ają 
prem ie pocztą.

Kolejny odcinek powieściowy pł. ..P a­
m ię tn ik i Szatana* ukaże się w jutrzejszym  
num erze

t A  iff* niTTii *# t. afij* *31. ifffijŁ iJBts afc* A
. RadoSĆ

fotografowania 
udostępnił s y s ł . m  
r a t a l n y  ' K o d a k *  

“ K o d ak *

Dotleniu 623
anast. i  4,5, migawka 

— Compur — format
zdjąć 6 X 9  om.

gGftfiwfeą li. 11 ,*» reszta na 12 rai 
ImkąjH Mo»7 “Sotó" PssetemlfX

Skład Materiałów Apteczaytłt 
Z . J A C K O W S K I

Dąbrowa Ddrnicza, a-go Maja 6

*

Szamotowymi M. Bleusteiu w Sosnowcu 
został zaw arty układ zbiorowy pracy, mocą 
którego podwyższono zarobki od 10 do 20 
groszy na godzinę.

Unleructrsmnie drukarni
TAZ. w ZAWIERCIU

Jak sęi dow iadujem y Tow. Akc. w Za 
w ierciu unieruchom iło oddział d rukarn i, 
wobec czego straciło  pracę około 150 ro­
botników . Ponowne uruchom ienie d ru k a r 
ni ma nastąpić w m iesiącu wrześniu br.

Nowości wydawnicze
4 SZPIEG MA USZY WCIĄŻ OTWARTE** 

Kazimierz Banach. W ydanie drugie uzu­
pełnione. B iblioteczki Żołnierza Polskiego. 
W arszawa 1939. W. I. N_ O. — Stron 15Ż 

Cena 1 zł.

Szeroki ogół opacznie podchodzi do 
sprawy szpiegostwa. Przeciętnem u obywa­
telowi wydaje się, że szpiegostwo ogranicza 
się do zdobywania z kas pancernych w iad j 
m ości najtajn iejszych , a więc planów mow 
lizacyjnycli, szkiców wynalazków wojen­
nych itp . Tymczasem n ie mu dziedziny ira  
tylko pracy wojska, ale i życia gospodar 
czego, k tóra by nie interesow ała w yw iafu  
nieprzyjacielskiego, nie ma bodaj w iado 
mości, która fachowo zestawiona z innym i 
n ie rzucałaby pewnego św iatła na tak  w aż­
ny dla n ieprzyjaciela układ sil wojskowych 
1 gospodarczych badanego k raju . W iado­
mości tych często szpieg nie potrzebują 
wykradać ani zdobywać. Z w ydatną pOmo 
cą idzie mu gadulstw o ludzkie: żołnierza,
robotnika, urzędnika —  przeważnie n a  nie 
oględności a n ie  na zlej woli oparte, a  
jakże szkodliwe dla sprawy obrony p ań ­
stwa.

S tąd też należyte uśw iadom ienie wszy­
stkich obywateli, w pierwszym  rzędzie io l 
nierzy służby stałej i rezerwistów, robotni 
ków pracujących w zakładach przemysłu 
wojennego, kolejarzy, funkcjonariuszów  
poczt i  telegrafów  ltd . —  ma w walce z« 
szpiegostwem ogrom ne znaczerŁe

Om aw iana praca daje nam  w szeregu 
pogadanek sierżan ta z żołnierzam i w yra­
zisty obraz niebezpieczeństw a, ja k im  grozi 
zawsze szpiegostwo.

W  tok opow iadania jest wpleciona żywa 
zajm ująca fabu ła  Oparta n a  życiu pokojo 
wym wojska.

Pracę K. B anacha m ożna śm iało polec*6 
szeregowcom. Oficerom  i podoficerom  odda 
ona również duże zasługi jako  m ateria ł do 
pogadanek na ten tak w ażny tem at. Zasłu­
guje ona ta k ie  na uwagę szerokich kół 
społeczeństwa cywilnego. Książka je s t 
ozdobiona szeregiem efektownych llu- 
sfracyj.

Reklama dźwignią handlu!

Samochód przejechał
rowerzystę w Sosnowcu

Onegdaj wieczorem na ulicy Dietlów 
sklej w Sosnowcu w ydarzył się nieszczęśli 
wy w ypadek, w którym  doznał ciężkich o- 
b raźeń  S tanisław  Jałow iecki z Zagórza.

Jałow iecki jechał ulicą D ietlow ską na 
rowerze. W  pewnej chwili najechało  na

niego auto prowadzone przez szofera Leo­
na Respondka z Częstochowy.

W skutek najechania Jałow iecki doznał 
zgniecenia m iednicy. W  stan ie ciężkim  
przewieziono go do szpitala.
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Kaczka wziął piąniądze, a nie ożenił sią
W  sfera ch  ż y d o w sk ich  \y O lkuszu ży w o  

Skom entowana jest n o w a  a fera  m a try m o ­
n ia ln a  ty m  razem  w  O lkuszu , k tórej b ob a  
’terem  jest 3 2 -lc tn i k u p iec  z P il ic y  M otel 
K aczka.

Jak p o w sz e c h n ie  w ia d o m o , d ecydujący  
M żyd ó w  rzeczą przy doborze i  k o ja rzen iu  
m a łżeń stw , jest stro n a  m a ter ia ln a  kan dyd a  
tó w  do tego stanu .

TEG O  SAMEGO Z DA NIA BYŁ KACZKA.
T o też p rzy b y w szy  d o  O lkusza w celu  

p o szu k iw a n ia  żo n y , odrazu o k a z a ł sw e  za 
in te r e so w a n ie  córce  m a jętn eg o  kupca H er  
szla Z y sm a n a  i starając s ię  o jej w zg lęd y  
raz po raz u d erzał p o  k ie sz en i p rz y sz łe g o  
te śc ia .

T o  p o ż y c zy ł 600 z ło ty ch , to  zn ó w  w y ­
łu d z ił  od  n ie g o  różne w a r to śc io w e  przed  
m io ty , a c ią g le  ręczy ł, t e  za to  Z y sm a n ó w  

m a b ęd zie  szczęśliw a .

CÓŻ K IED Y  SER CE N IE  SŁ U G A ...

L ek k o d u szu y  M otel n ab iera! sw eg o  przy 
sz łeg o  te śc ia  w  n a jw y szu k a ń sze  sp osob y , a 
k o ch a ł się  w  in n e j , sk rom n ej i b iedn ej  
d z iew cz y n ie .

.W YNIKŁ Z TEGO W R E SZ C IE  SK ANDAL-

Z ysm an  za żą d a ł n iezw ło czn eg o  zw rotu  
500 z ło ty ch  i p rezen tó w . P o n iew a ż  K aczka  
O dm ów ił, Z. W y to c zy ł m u sp raw y sąd ow e  
z ca łeg o  szeregu  a r ty k u łó w  k o d ek su  kar­
nego .

W  rezu lta c ie  K aczka o d p o w ia d a ł ty ik o  
z a  oszu stw o  i sk azan y  zosta ł przez Sąd O  
k ręg o w y  na sześć  m ie s ię c y  a resztu . B iorąc  
p o d  u w agę szczegó ln e  o k o licz n o śc i sp ra w y  
sąd za w ies ił n ad to  w y k o n a n ie  kary sk nza-

Czy jesteś członkiem 
L O P P

n em u na p rzec iąg  trzech  lat, n a lo m ia st za  
są d z ił od  n ie g o  na rzecz n ied o sz łeg o  tcśc>a  
600  z ło ty ch  o d szk o d o w a n ia .

g*OWY

PRZY
GRYPIE ARZE

i i . - a
irŚdAK ' ?-•> ■ •< VŻ>

P R Z E N IE S IE N IE  PRO CH ÓW  Ś. P . GEN. O R U C Z  - DRESZER A DO M AUZO LEUM .

D n ia  16 lip c a  od b y ły  s ię  w  G dyni ża le  
bne u roczy sto śc i p r z en ie s ien ia  p roch ó w  śp. 
gen. O rlicz-D reszera  z m ie jsca  d ó ty ch cza so  
w ego sp oczyn k u  do m a u zo leu m  na O k sy w i u
■ ■ m iilim u  ■ w i n u  »M 'iiiiiiiiiininiiTiTrrm ir~orrn

Na zdjęciu  —  m o m en t z ło żen ia  p ro ch ó w  
śp. gen . O rlicz-D reszera  do m a u zo leu m  na 
O ksyw iu .

PROGRAM OGÓLNOrOLSMI

C zw artek Ć0 lip ca

6 .30  K iedy ranne w sta ją  zorze 6 35 G*m 
naslyk a  6.50 M uzyka z p łyt 7.00 D z ien n ik  
p ora n n y  7 .15  M uzyka z p łyt 8 .20  P o g a d a li 
ka aktu aln a  8 .30 P rzerw a 11.57 S y g n a ł

czasu  12.03 A udycja  p o łu d n io w a  18 .00  
Przerw a 14.45 A udycja s ło w n o  m u zyczn a  
dla m ło d z ieży  15 05 K oncert p op u larny  
15.45 W ia d o m o śc i gosp odarcze 16.00 D zień  
n ik  p o p o łu d n io w y  16.10 P ogadank a aktual 
na 16.20 R ecita l śp ie w a c z y  16.45 O dczyt
17.00 M uzyka z p ły t 17.45 Skrzynka tech n i 
czna 18.00 K oncert o ik .  sm yczk ow ej 18-50 
E cho m o cy  i c h w a ły  19.20 K oncert rozryw  
kow y 20 15 R ezerw a 20.25 A udycja dla w si 
20 .40  D z ien n ik  w ieczo rn y  21 .00 R ecita l for  
ło p ia n o w e  21 .30  T eatr W yob raźn i 22 .6  1

M uzyka d a w n y c h  m istrzów  ze L w ow a 2 3 .0 0  
D zien n ik  w ie cz o rn y  23.05 In form acje  w  ję  

zyku  w ło sk im  23 .15  K oncert m u zyk i p o l­
sk ie j.

KATO W ICE

C zw artek 20 lip ca

5.00  P ieśń  poranna 5 ,03 D zień  d ob ry  
6,30  P rogram  na d z iś 13,45 W ia d o m o śc i b*e 
13.55 K oncert ży czeń  17.00 R ezerw a 17 ,10  
17.50 W ia d o m o śc i ra d io tech n iczn e  19 .20  
M uzyka p olsk a  17.35 R ecita l śp ie w a c z y  
A udycja sło w n o  —  m u zy czn a  20 .00  In fo r  
m acje w  języ k u  s ło w a c k im  20 .35  W ia d o m o l  
ci sp ortow e 23 .05  Z a k oń czen ie  program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

P iątek  21 lip ca

6,30 K iedy ranne w sta ją  zorze. 6 ,35  Gio» 
nastyka 6 .5 0  M uzyka z p łyt. 7.00 D z ien n ik  

porann y 7.15 M uzyka z p ły t  8 .15  K ło p o ty  i  
rady 8 .30 Prezrw a 11.57 S y g n a ł czasu  12.03  
A udycja p o łu d n io w a  13 .00  P rzerw a 14.44  
P ogadank a 15.00 M uzyka pop u larna  15.45  
W ia d o m o śc i gosp odarcze 16.00 D z ien n ik  
p o p o łu d n io w y  16.10 P o g a d a n k a  aktualna  
16.20 KoUcert na fo r tep ia n ie  16.45 R o zm o  
w a z ch o ry m i 17.00 M uzyka do tańca  18 00  
R ecital śp iew a czy  18.30 M uzyka organow a  
1 9 .0  P o g a d a n k a  19.20 C h w ila  B iura Stu  
d ió w  19.30 K onsert rozry w k o w y  20 .15  R ezcr  
w a 20 .25  A u d ycja  dla w si 21 .00  M uzyka z 
p ły t 21.35 S zk ic  litera ck i 22 .00  K oncert 
p o św ięco n y  u tw orom  E d w ard a  Griega 23 .00  
W ia d o m o śc i d z ien n ik a  w ieczo rn eg o  23 05  
In form acje w języku n ie m ie ck im .

K ATOW ICE

P ią tek  21 lipca

5.00 P ieśń  poranna 5 .03 D zień  dobry 6 .03  
P rogram  na d z iś 13,45 W ia d o m o śc i bieżą  

ce 13.50 M uzyka o b iad ow a 14.15 P ogadank a  
a k tu a ln a  17.00 P o ra d n ik  sp o rto w y  17.10

1 K oncert p o p u larn y  20 .00  In fo rm a cje  w języ  
, ku sło w a ck im  20.25 P o g a d a n k a  ro ln icza  
 ̂ 20 .35  W ia d o m o śc i sp ortow e 23 .05  Z akończę  

n ic  program u.

GDYBYM BYŁ MŁODSZY, 
D Z I E W C Z Y N O

/1/occ/efcr
W  Wydziale Technicznym radia 

ostro zadźwięczał telefon. Nowi tai pod- 
niósł słuchawkę, anonsując swą pla­
cówkę pracy.

— „Proszę pana, czy pan n i^ h rÓ ^  
by mi powiedzieć kto jest autorem 
słów i kompozytorem pieśni „Gdybym 
był młodszy dziewczyno?44 — prosił 
przym ilny, dziewczęcy głogik z dru­
giej strony telefonu. Nowita uśmie­
chnął się ubawiony oryginalną prośbą 
Ujęty miłym, pieszczotliwym głosi­
kiem postanowił przedłużyć rozmowę 
i trochę roześmiać się przygodą.

— „Pani będzie łaskawa poczekać: 
zaraz,, zarusieńko (skandował pociesz 
nie i miękko) dowiemy się i — zado­
wolimy życzenie Pani o srebrzystym 
głosiku".

„A więc mamy: muzyka Galla, sło­
wa Asnyka. Teraz chciałbym ściągnąć 
wraz z przebaczeniem za tną ciekawość 
w yznanie Pani: jakie znaczenie ma 
dla Pani ta wiadomość? Młode panie 
raczej interesują piosenki o burzli­
wych podniecających słowach z pod­
kładem tęsknej melodii, „szarpiącej" 
serce i nerwy. Tymczasem o ile znam 
melodię „Gdybym był młodszy, dziew­
czyno" ogę powiedzieć o jej rzewnych 
niemodnych dźwiękach i przestarza­
łych słowach. Zatem cóż Panią tak  po­
rwało?

— „Bardzo wiele, lecz to spra­

wa..." dokończył cicho głosik... „osobi 
sta".

— O... odparł zawiedziony jej od­
prawą. Postanowił nie kapitulować i 
szarmanckim tonem ciągnął dalej, 
„Szanuję tajemnicę. Pani lubi muzy­
kę? Musi być wrażliwa na piękno i 
bardzo subtelna..."

I w ten sposób rozmowa potoczyła 
się przyjemnie i gładko. W lot uchwy­
cił inteligencję i wdzięk mowy „sre­
brzystego głosiku". Był ogromnie cie­
kawy jej wyglądu. Poprosi] (niby to 
nieśmiało i gorąco) o spotkanie. N a­
stąpiła w słuchawce wahająca, naprę­
żona cisza. Po chwili do uszu No wity 
doszedł zmieniony i speszony głosik:

— „Dobrze, lecz czy Pan n i e  roz­
czaruje się?

Rozmowę zakończyli wyznaczonym 
spotkaniem.

W opustoszałej przytulnej kaw ia­
rence siedziała ładna, skromnie, lecz 
ze smakiem ubrana — panienka dro­
bnymi rączkami przebierająca karty 
ilustrowanego pisma. Ukradkiem 
sprawdzała godzinę jednocześnie zer­
kając w7 stronę drzwi. Serce jej zabiło 
raptownie, niespokojnie, głośno. Do 
stolika zbliżał się on... Wysoki, rosły 
o zręcznych, męskich ruchach. Stanął 
przed zalęknioną i onieśmieloną dzie­
wczyną, Zaczął się witać, przepraszać

za spóźnienie. Okiem znaw7cy i świa- 
towca szacował wiośnjaną buzię, po­
nętne ramiona i kształtnie rysujące 
się pod przezroczystą bluzeczką piersi 
Zaciąga* się papierosem, nie spuszcza­
jąc zachwyconego niemal urzeczonego 
wzroku z milczącej, zarumienionej s ą ­
siadki. Zażyte serce Nowity doznało 
dzjwnego, głębokiego wzruszenia.

W ytrawny kobieciarz, łowca przy­
gód, tropiciel pokns, zdobywca naj­
oporniejszych kobiet zawdzięczał suk­
cesy miłosne nie tylko swej męskiej 
postawie, dość poważnemu stanowi­
sku, ale przede wszystkim niezłej wie 
dzy o kobiecie. Umiał trafić w słabą 
stronę, subtelnie pochlebić miłości wła 
Snej, czasem lekko zadrwić. Inteligeu 
tn y i towarzyski posiadał umie„ętu0ść 
bawienia błyskotliwością słów, trafno 
ścią sądów...

Żywotność jego znalazła ujście w 
dwuch kierunkach: intensywnej, sa­
modzielnej pracy i niestety w płyt*^ 
kich, stale zmienianych miłostkach. 
Pławiony cielesnymi rozkoszami, n i­
gdy nie zaznał prawdziwej miłości i 
uczucia krzepiącego nie ciało lecz ser­
ce. Osiągnąwszy zenit sił młodości i 
przeżyć spotkał nieoczekiwanie k°bie 
tę, uosobienie niewinności, skromno­
ści i świeżości; kobietę, która rozbudzi 
ła w nim czysty, bezinteresowny a- 
fekt, zerwała struny żalu i tęsknoty, 
ukazując nieświadomie da niej samej 
bezbarwność i pustkę dotychczasowe­
go jego życia.

Dziewczyna spojrzała z prostotą 
w smutnie zamyśloną twarz New i ty. 
W strząsnął nią zawód. Teraz dopiero 
spostrzegła że nie był już tak bardzo 
młody; włosy na skroniach miał posi­

wiałe, wokół ócz drobną siateczką ryso 
wały się zmarszczki, a w śmiechu 
dwie postarzające bruzdy przecinały 
policzki. To odkrycie jednak nie po­
działało w sposób tak i rzykry — jak 
wyraz jego twarzy. Twarzy znużonej, 
wyczerpanej, z wyrazistymi, nam ięt­
nymi ustami i oczyma, w których 
przebijała śmiałość, temperament i do 
świadczenie.

N owita odczuł jej spojrzenie — od 
gadł myśli. oK ntrast świeżej naiwnej 
twarzyczki z zniszczoną męską twa­
rzą odbiło lustro wiszące na ścianie, 
naprzeciw ich stolika.

— „Zaiste — ironia losu. czy przy­
padku bywa czasem sroga i b ez li to ­
sna. ł yocóż pozwolono mi poznać nie 
stety spóźnioną istniejącą wartość u- 
czucia? Czy poto, by zakpiono ze ninie 
p io se n k ą  „Gdybym był młodszy, dzie- 
wczyno?,i Porwał jej dłoń pokrywając 
serdecznymi, n ienasyc mymi pocałun­
kami.

W yrwała zaskoczona i zdziwiona 
Cichym, chorym głosem szepta] za­
trwożonej dziewczynie:

  „Pani wybaczy... zachowałem
się jak głupiec i gbur'4.

Do końca rozstania siedzieli nie" 
swojsey, pogrążeni w myślach, on o 
pierwszym swym dramacie. — ona o 
nieudanym spotkaniu i dziwnym, nie­
opanowanym starszawym panu.

Do radia zaczęły napływać prote­
sty, zastrzeżenia i żale n a  zbyt częste 
nadawanie płyty z piosenką „Gdybym 
był młodszy, dziewczyno’4. Sprzeciw 
słuchaczy odniósł skutek. Nadawano 
ją rzadko tylko n a „specjalne życze­
nie jednego z radiosłuchaczy44 — jak 
zapowiadał spiker.

STEFANIA KAW KOWNA.
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Ludzie, którzy otarli się o śmierć
Kewełacyjny repor

pociągu £ l£ g 2 S £ £ 2 £  i f  otchłań śmierci
R ed ak to rk a  «K uriera  P o lsk iego11 p. 

A. C horow iczow a zn a jd o w ała  się w 
pociągu , k tó ry  u legł k a ta s tro f ie  pod  
P o w sin ą . Je j rep o rtaż , k tó ry  po zw ała  
m y sob ie  p rzed rukow ać  da je  znakom ity  
o b raz  k a ta s tro fy  i  w rażeń  naocznego 
św iad k a . (Red.)

S ą  ludzie , k tó rzy  n ienaw idzą  n iedzie l 
n y ch  w ycieczek za m iasto  i b o ją  się spe- 
s ja lu ie  s łynnych  pow rotów  p o c iąg a m i ko­
le jk i do jazdow ej. Są tacy , k tó rzy  od czasu 
do czasu d a ją  się n am ów ić  —  n a  ta k ie  n ie  
dz ie lne  szaleństw o. W  ubieg łą  n iedz ie lę  
d a łam  się w łaśn ie  n am ó w ić  na w ypradę  do 
K o n stan c in a .

W raca liśm y  —  całym  tow arzystw em , 
złożonym  z czterech  p ań  i dw óch  panów , 
pociąg iem  o godzin ie  8.55. S tac ja  w K on­
s ta n c in ie  ju ż  o w p ó ł do dziew iątej rob iła  

W R A Ż E N IE ... P IE K Ł A .
C zarne tłum y  lu d z i oczek iw ały  na  pociąg .

P o c iąg  ten przyszed ł ze S ko lim ow a 
p rzep e łn io n y . K ażdy, k to  b y ł k iedyko lw iek  
n a  tego ro d za ju  w ycieczce w ie, co się 
d z ie je  w tak ich  razach : sz tu rm  ludzi do 
p rzepe łn ionego  pociągu  ro b i w rażen ie  ja ­
k iegoś sza leństw a. F o rw a n i ty m  szalem  
u s iłu jem y  się

W EPCH N Ą Ć  DO KTÓREGOŚ Z TRZECH 
W AGONÓW ...

Gdyby n a  się to  było udało , n ie  w iem  czy 
m ogłabym  d z is ia j p isać  te  w spom nien ia .

Ale «byw alcy“ l in ii  k o n stan c iń sk łe j 
w strzym ują  nas o s ta teczn ie . O kazuje się. 
że po d staw io n o  jeszcze dw a w agony zapa  
sow e. B iegniem y do tych  w agonów . W  p ie r 
wszs’m z n ich  n ie  m a ju ż  m iejsca —  dopa 
d am y  o sta tn ieg o . S iedzim y. P o  ch w ili pcha  
się  za  nam i tłum  kłócących  się, zz ia jan y ch  
ludz i. L udz ie  sto ją  sob ie  dosłow nie  „na 
g łow ach“ .

POCIĄG RUSZA ZE SPÓ ŹN IEN IEM  
PRZECIĄŻONY 

przep ch an y  n iep o m ie rn ie , w śród  krzyków  
i w ym yślań . M im o to jesteśm y zadow olen i: 
siedzim y  i jedziem y.

M niej w ięcej po  pó ł godzin ie  
NAGŁY W STRZĄS.

N ic w ięcej: ty lko  w strząs. N ik t w  naszym  
w agon ie  n i ezdaje  sob ie  sp raw y  z tego, iż 
coś się n ap raw d ę  sta ło . T u  n ie  s ta ło  się 
n ik o m u  n ic . L udzie  Die ru sz a ją  się  z m ie jsc  
jesteśm y  p rzekonan i, że pociąg  zaraz  ruszy!

D o p ie ro  po chw ili k to ś k rzyczy, żeby 
w ysiadać! W ychodz im y  —  a racze j ludzie, 
te raz  dop iero  ob jęci p an ik ą , rzu ca ją  się  do 
w yjśc ia . Jesl już

CAŁKIEM  CIEM NO I —  NARAZIE —  
CICHO.

W ła śn ie  c icho . N ie um iem  sobie  tego do 
te j chw ili w y tłum aczyć —  a le  je s t c icho . 
W  dalszym  ciągu  n ie  rozum iem y  tego że 
s ta ło  się coś okropnego. D opiero  po chw i­
li...

P o  chw ili d o p ie ro  idziem y nap rzó d  i —  
w dalszym  ciągu  n ie  rozum iem y  jeszcze, co 
się  s ta ło . W idz im y  p rzed  sobą

s p i ę t r z o n e  w a g o n y

k tó re  rob ią  ta k ie  w rażen ie , jak b y  jeden  
w agon tego sam ego pociągu  n a jec h a ł na  
d ru g i, jakby  jeden  się z a trzy m ał a d ru g i 
w p ad ł na n iego. K toś naw et zaczyna tłu m a  
czyć. iż sta ło  się tak  w sku tek  p rzeładow a 
n ia  d rug iego  w agonu.

D opiero  po ja k im ś  czasie o k azu je  się, 
że to

W PA DŁY  NA S IE B IE  DWA POCIĄGI.
,Pociąg i w  pełnym  b iegu, jed en  idący  z Kon 
s ta n c in a  —  p rze ładow any , w y p ełn io n y  aż 
ipo okna ludźm i i  d rug i, idący  z W arszaw y .

I d o p ie ro  po ja k im ś  czasie  o k azu ją  się
R o z m i a r y  k a t a s t r o f y .

•Jest rzeczą  n ie z m ie rn ie  tru d n ą  od tw orzyć  
so b ie  w p am ięc i całę tę scenę. M am  w ra ­
żen ie , iż up łynęło  spo ro  czasu m iędzy  zde­
rzen iem  się pociągów  a w ybuchem  poża 
ró w .N ie  p rzypuszcza łam  naw et, aby  w śród 
ra n n y c h  m ia ło  być dużo p o parzonych . —  
(Z resztą, w brew  p ierw szym  w iadom ościom  
o k azu je  się, że ran n y ch  u d a ło  się o c a l ić  
p rzed  p o p a le n i e m ) . W  p ie rw sze j chw il! 
rrfiałam  ty lk o  w rażen ie , i i  zderzen ie  s*ę 
,pociągów  w yw oła ło  jak b y  z a tk a n ie  w szy­

stk ich  drzw i i że
L U D Z IE  —  ZDRO W I l RANNI —  

N IE  MOGĄ WYDOSTAĆ S IĘ  ZE ŚRODKA. 
Je s t m i n iezm ie rn ie  tru d n o  od tw orzyć sob :e 
p rzeb ieg  całe j te j sp raw y  w  czasie —  p a ­
m ię tam  je d n a k  ciągle tę p rzed łuża jącą  się 
siszę. D opiero
PO  D ŁU G IE J C H W IL I BUCHNĄŁ KRZYK.

W ypadek  zdarzy ł się m iędzy P ow sinem  
a K larysew em , w  szczerym  polu . T rw a ło  
w zględnie długo, zan im  zdo łano  sk o m u n ik o  
w ać  się ze s trażą  po żarn ą , z po lic ją . O te!

k a ta s tro fy  m uszą być ogrom ne. Po  chw ili 
—  n ie  um ia łabym  ok reś lić  ja k  d ług ie j —  

BUCHNĘŁY PŁ O M IE N IE ..
T eraz  zaczęły się  dziać nao k o ło  p ło n ą­

cego pociągu  sceny dan te jsk ie . P a n ik a  tłu  
m u  ludzi —  w najw yższym  s to p n iu  zdeuer 
w ow anych . R ozpoczyna się ra to w a n ie  p a sa  
żerów . R a tunek  po legał z resz tą  ty lko na 
tym , żeby chorych  lądow ać do sam ochodów  
au tobusów , wozów i ja k  najszybcie j w ieźć 
do m iasta , na m iejscu  bow iem  n ie  było 
przecież n ic , żadnych  środków  o p a tru n k o

1 > s* * « m-W  atf ■

Na zd jęc iu  zd ru zg o tan e

porze jes t jed n ak  na szosie z K onstanc ina , 
b iegnącej rów nolegle do to ru  ogrom ny ru ch  
sam ochodow y. Całe sznury  sam ochodów  
p ry w atn y ch  z jaw iły  się w kró tce na  m iejscu  
"wypadku. N ad jecha ły  ta k ż e  autobusy  ko ­
m u n ik acy jn e . Było już jasne , iż  rozm iary

w agony m otorow e.

w ycli żadnych  narzędzi... D obra w ola leka: 
rzy, k tó ry ch  k ilku  staw iło  się n a ty ch m ias t 
n ic  tu n ie  m ogła p o rad z ić . S tłoczen ie  w a­
gonów  by ło  tak  o lbrzym ie iż n ie  m ałe j siły  
fizycznej było  trzeba  aby  z tego rum ow iska  

WYDOBYĆ LUD ZI, ZAMKNIĘTYCH

Złodzieje leśni ciężko pobili
gajowego i

,YVe w si G orzków gm. N iegow a (pow 
Z aw iercie) m ia ł m iejsce w ypadek  pob ic ia  : 
gajow ego przez złodziei leśnych.

Otóż na przejeżdżającego  row erem  przez 
w ieś W ład y s ław a  S tro m era , gajow ego la ­
sów  dób r1 Z ło ty  P o tok , zam ieszkałego  wj 
gajów ce ..Łącznik* gm. Z łoty Potok , pow. 
częstochow ski napad ło  k ilku  osobników :

A nton i K olasińsk i, J .  P ik u la  i T eofil Ję- 
d ryszczak , k tó rzy  c iężko  p o b ili S trO m era 
za to , że śc igał ich  za k radz ież  leśhą.

O fia rę  pob ic ia  p rzew iez iono  do szp ila  
la w  C zęstochow ie. D odać należy, że S tro 
m er podczas n a p a d u  strze lił trz y k ro tn ie  <10 
n ap astn ik ó w , lecz ku le  chyb iły .

N A  W E SO Ł Ą  N U T Ę

Trzy iisty
L is t Z ygm unta z K utna do serdecznego 

p rzy jac ie la .
K ochany  Ja n k u ! Od tygodn ia  siedzę w 

K u tn ie  u c io tk i. B aba siedzi na  grubej 
fo rs ie  a m n ie  g rosza n ie  chce dać.

W biła  sob ie  w m óżdżek że m n ie  tylko 
m ałżeństw o  u ra tu je  od grzechów  i uparła  
się. że g rosza  m i n ie  da i  m n ie  w ydzie 
dziczy jeże li się  n ie  ożenię.

T ru d n o  1 Raz kozie  śm ierć! P ostanow i 
lem  się ożen ić . I w zw iązku  z tym  m am  do 
ciebie w ie lką  prośbę.

Otóż przed w y jazdem  p o zn a łem  n ie jaką  
S tefcię  Z ap in a lsk ą  có rkę fab ry k an ta  pod­
w iązek. W pad łem  d izew czynie  w  oko.

P od o b n o  m a o n a  w posagu 100 tysięcy 
i  p ó ł k am ien icy . P ow iedz ia łem  to ciotce 
ale c io tka  jak o ś  n ie  m a do je j  posagu za l 
u fan ia .

P ro szę  cię w ięc bard zo  p rzeprow adź 
w y w iad  i  sp raw dź czy rzeczyw iście posag 
S te fc i n ie  jes t bu jdą . Poza ty m  w stąp  do 
n ie j p rzedstaw  się jako  m ój p rzy jac ie l i 
pozdrów  ją  ode m nie. N apisz  m i czy wszy 
s tk o  w porządku .

T w ój Z ygm unt.
L is t a Jn k a  do Z ygm unta  w K utnie.
K ochany Zygm uncie! Jak  m n ie  o to  

p ro s iłe ś , p rzep ro w ad z iłem  w yw iad  co do 
posagu  S tefci Z ap in a lsk ie j. O kazu je  się 
że m a Ona w  posagu  n ie  100 tysięcy  ale 150

1 n ie  p ó ł kam ien icy  ale całą . W idzisz  więc 
że w szystko w porządku .

O dw iedziłem  ją  ja k  m i kazałeś i byłem  
z n ią  p a rę  razy  w k in ie . B ardzo m iła 
dziew czyna i ty je j się  bardzo  podobasz 
W szystko  w ięc w po rządku

T y lk o  że w yobraź  sobie ja  je j się w ię­
cej spodobałem  Od cieb ie  i w m ów iła  sobie 
że jes tem  dla n ie j odpow iedn im  m ężem  
W obec teg  ozaręczyłem  się z n ią  i  za m  e 
sięc  będzie ślub

M am  nadz ie ję  że n ie  w eźm iesz m i z*  
zle te j d ro bnostk i

Poza ty m  w szystko w porządku  
C ałuję c ię serdecznie

Jan ek
L is t Z ygm unta z K utna do Ja n k a : 
K ochany  Jan k u ! Jesteś p o d ła  św in ia i 

T y lko  łobuz p o tra fi sp rzą tn ąć  sprzed  n o sa  
p rzy jac ie low i posaźną pannę

Ale n ie  m am  do c ieb ie  w cale  o to  żalu 
Bo w szystko  w po rządku

W yobraź  sob ie  c io tk a  po p rzeczy tan iu  
tw ego lis tu  zbladła i z m ie jsca  ją  szlag 
t r a f i ł

D zięk i tob ie  w ięc odziedziczyłem  olbrzy 
m i spadek  i  chw alić  Boga nie po trzebu ję  
się ju ż  żenić

A zatem  w szystko jest w  najlepszym  
po rządku

Życzę ci pow odzen ia . T w ój Z ygm unt.

I OGARNIĘTYCH PANIKĄ.
Ze w szystk ich  okolicznych  w si — z Kia 

rysew a, z P o w sin a  — ściągać zaczęły zre­
sztą tłum y  ludzi.

Po pierw szym  o k res ie  zam ieszan ia  z ja ­
w ia się p o lic ja  i  s tra ż  p o ża rn a , k tó ra  obej­
m u je  kóm endę. P ub liczność  przez ten czas 
zdołała zrobić nap raw dę  w szystko, co było 
w  je j m ocy. Setki sam ochodów  p ry w atn y ch  
oddano do dyspozycji k ie ro w n ic tw a  a k c ji  
ra tunkow ej. Setki ludzi, o g a rn ię ty ch  h i­
ste rią  zdołano  doprow adzić do spokoju .

Jak  in fo rm u ją  przygodni uczestn icy  a k ­
c ji ra to w n icze j najw ięcej jest ran n y ch  z 
po łam anym i ręk am i i nogam i. P lon  w ypad 
k u  doszedł podobno setek ludzi. W  p ie r­
w szej chw ili obliczano  liczbę o fia r na oknła  
250. Sam ochody za sam ochodam i ciągnęły  
w stronę  W arszaw y pełne rozb itych , jęczą 
cych ludzi.

Specja ln ie  w strząsające w rażen ie  rob iły  
plączące w ystraszone dzieci, k tórych  pełno  
było  w w agonach . M atki, k tó re  tu liły  je  do 
siebie

ROBIŁY W R A ŻEN IE KOBIET, KTÓRE 
W IDZIAŁY CUD.

K ażda z n ich  m yślała napew no o tym . iż 
dziecko je j było o w łos od kalec tw a lub 
śm ierc i.

Po  pew nym  czasie trzeba jednak  zacząć 
m yśleć o pow rocie  do W arszaw y. Szosa 
zap ch an a  jes t ludźm i p ły n ący m i ze wszy 
slk ich  s tro n .

W racam y  pieszo do K larysew a. T elefo­
nu jem y  do znajom ych w  K onstancinie- Z 
tam te j stro n y  l in ii  na w ieść o k a ta s tro fie  
chw ila  m ilczen ia ; cza i się w n ie j n iem e 
p y ta n ie  o los w esołych gości, k tórzy  przed 
p a ru  godzinam i opuścili gościnnych gospo 
darzy .

N ie —  n ik o m u  z nas n ic  się n ie  stało... 
W idoczn ie  O patrzność czuw ała nad  n am i. 
P rzecież by liśm y  już  w pierw szym , czy w 
d rug im  w agonie, skąd n iem al n ik t n ie  wy- 
śzedł ca ło ...

Po  pew nym  czasie na  stację  w K lary- 
sew ie p rzy jeżd ża  au lo  P row adzi nasz 
non sz lan ck i gospodarz. Jedziem y do W ar 
szaw y. M ijam y po  drodze p łonący  pociąg  
W  ciem nej nocy
Fł.O N Ą  ŻELAZNE KADŁUBY W AGONÓW. 
Szosa za sy p an a  je s t od łam kam i szkła. —  
P rzez ch w ilę  m am y w ątp liw ości, czy prze 
jedziem y. Z resztą z p łonącego pociągu  bu- 

)(p h ^ ją , jęszcze isk ry . N ikogo z ran n y ch , czy 
p o tu rb o w an y ch  ju ż  nie m a.

PUBLICZNOŚĆ ZDAŁA EGZAMIN 
W  T E J C IĘ ŻK IE J PR Ó B IE. 

JJpgotow ie, po lic ja , s tra ż  n ie  da łaby  sob's 
napew no  rady , gdyby n ie  o fia rn o ść  przy ­
godnych pasaże ró w , k tó rzy  rzucili się na 
pom oc o fia ro m . T eraz  s tra ż  —  z K onstan ­
c in a  i W arszaw y —  za ję ta  je s t dogasza 
n iem  pożaru ...

M ijam y p łonące  szczątk i pociągu . D o­
c ie ram y  do W ilan o w a . Jeszcze jes t o sta tn i 
nocny tram w a j S iadam y. P atrzym y  n« 
sieb ie  ze zdziw ionym i m in am i ludzi, k tó ­
rzy o ta r li się o —  śm ierć.

A. CS.

I EXPRES ZAGŁĘBI A
1 S O S N O W IE C . UL. TEATRALNA 1-a. |

W YKONYW At

W SZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTW A 

W CHODZĄCE. JAKt

CZASOPISM A, ń  
BROSZURY, 

A F I S Z E ,
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
I T .  P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C I N Y  K O N K U R E N C Y J N E
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Międzynarodowe zawody lekkoatletyczn e
w S osnow cu  i Czeladzi

W  dniu 22 bm. w Sosnowcu, a w* dniu 
23 bm. w Czeladzi organizuje ATS. z Cze 
ładzi międzynarodowe zawody lekkoatletycz 
ne z udziałem dwu lekkoatletów węgier­
skich: Zsuffki, m istrza w skoku o tycz:e 
i Csaplera jednego z najlepszych długody 
stansowców_ Ponadto udział w zawodach 
wziąć ma Noji oraz czołowi lekkoatleci ślą 
scy. Karwowski, Gwóźdź, Sznajder. Wę- 
glarczyk. Kocot. Kozubek. Danielak- Kasz-
□

Orugi obiz
CZOŁOWYCH PIŁKARZY

Na Bielanach rozpoczął się drugi obóz 
p iłkarsk i pod kierow nictw em  trenera  an ­
gielskiego Alexa Jam esa. Na obóz powoła 
n i zostali następujący piłkarze:

Krzyk, M rugała, K inowski. Szczepaniak 
Geniza, M ikunda, nyc. Dytko. Góra. Bu­
kow ski. Piec II, Szreter. Cebula. P iontek  
AYostal. W ilim ow ski. W odarz i Habowski. 
Ponadto na obozie zatrzym ani zostali z po 
przedniego obozu. Baran, Pochopin_ Pytel 
M łynarek. Gendera i Jabłoński.

Obóz trw ać będzie do dnia 30 bm. W  
czasie jego trw ania rozegrany zostanie m. 
in n . mecz treningowy pomiędzy reprezen­
tacją  oliózu a SC Szeged (Szegędyn) w do 
27 bm.

Garbarn ia  zremisowała
W Kfl-ŁCACII.

W Kielcach rozegrany został towai zy­
ski mecz p iłkarsk i pomiędzy krakow ską 
G arbarnią i m iejscow ym  G ranatem # Zawo 
dy zakończy’̂  się wynikiem nierozstrzyguię 
tym  1:1.

Terminarz rozgrywek
[  '  O W EJŚCIE DO LIGI.

Na ostatnim  posiedzeniu W ydziału Gier 
PZPN. zostały ustalone term iny dalszych 
meczy w turze finałow ej o w ejście do Ligi 
PZPN-u.

Term iny są następujące:
20 sie rpn ia, 10 września. ..............  —
8 października i fina ł ostateczny 15 paź

13 sierpnia, 
17 września

dziernika roku bieżącego.

N ie ża l nam
takich sportow ców

Jerzy Snopek, zam. w Katowicach, zna 
m  w’ kołach sportowych Śląska trener ptęś 
e iarsk i, m istrz Polski, wyjechał ostatnio do 
tony  swej Niemki zam ieszkałej w Gliwicach 
i stam tąd zaw iadom ił znajomych te  do Pol 
*ki więcej nie pow róci.

Snopek przez szereg lat należał do Pol­
skich organizacyj sportowych i uchodził 
za polskiego patriotę. Okazało się obecnie 
te  była to  tylko maska.

Również Karol Palerok, znany pięściarz 
z Rudy Śląskiej, członek klubu sportowego 
Slaiva (Ruda), zbiegi przed k ilku  dn iam i 
do Niemiec zabierając rodzicom 300 zł. 1 
ten mołdy sportowiec widocznie w cynicz­
ny sposób m askow ał się. albo leż uległ z b r ó  

dniczcj ag itac ji.

Z i k o ń c m i e  śledztwa
w  sprawie meczu AKS—Pogoń

Pow rócił do W aiszawy członek wydz a 
łu  gier i dysc. PZPN Zaslaw niak, który we 
Lwowie i K atow icach przeprow adzał śledz­
tw o w związku z w ypadkam i, jak ie  zaszły 
po meczu Pogoni z AKS we Lwowie.

P. Zaslawniak po powrocie do W arsza 
wy oświftdczył, że całkowite śledztwo jcsl 
już. ukończone a w ydział gier i dysc. na

ta. Chm iel. Sitko. Rojke i W oiniczko. Z 
Zagłębia startow ać będą. Mucha, Majcher 
czyk. Serafinówna i Jarocka. Z lekkoatle- 
tek śląskich wezmą udział w zawodach: 
Krygierówna, Głodniakówm^, Kałużo wa 
Ziółkówna. Gniłkówna i Kam ińska.

Dla sklepów, biur, cukierni, restauracii, zakła­
dów fryzjerskich i mieszkań prywatnych p o ­
lecamy zwłaszcza w okresie upalnych dni 
stosowanie

wentylatora elektrycznego
Cena od zł 5 5 .— no 10 rat,

E L E K T R O W N I A  O K R Ę G O W A  
▼ Z A G Ł Ę B I U  D Ą B R O W S K I M  S.A.

Poszukiwany od zaraz  
na rejon zagłębia Dąbrowsko-KrakowsMJego

F U Z  F O S  T A W 1 C I  E L
o dobrych referencjach dla poważnej fabiyki maszyn  

i urządzeń górniczo-hutniczych. 
Zgłoszenia pod „Przedstawiciel" do administracji pisma

f  KINO „ZAGŁĘBIE” *
^  PRESTIŻOW Y FILM POLSKI pt. w| i  W Y S O K  Ż Y C I A  *

To — najgłębszy d ram at kobiety, który nie traci na aktualności.
M  W roi. gł.: JADZIA ANDRZEJEWSKA, IRENA EICHLERÓWNA, DOBIESŁAW

DAMIIvCKI i in. &
i§£ 11. DANIELLE DARRlEUX i ALBERT PR EJ AN w kapitalnej
^  kom edii pt8 Z Ł O T O  n a u l i c y

Początek o g. 17.30 w r.iedóoio 15 30 ^

K I K O  „ P A T R I Ą "
FE R N A N D  G R A V E Y z filmu ,,W IEI-K t W ALC" w szattpańsk iej

Express Paryż-Tulon
Ii. GEORG E 0 'B B R T F N  w filtuie sejisaeyjtivjit p. t.

Poszukiwany bohater

. . , ,  . , V
‘ N ■ S , * < \  " •

<*>*. Al

v
..... 

ci. ?

Na zdjęciu angielska gw ardia królew 
ska defiluje na Polach Elizejskich podczas

święta mirodowego Francji, 
gorąco przez tłumy Puryżan.

oklaskiw ana

swoim  najbliższym posiedzeniu wyda już 
praw dopodobnie osta'eczny wyrok w tej 
spraw ie.

Jeżeli i d z i e  jednak o spraw ę W ostali, 
to ponieważ toczą się w związku z n ią  do 
cliodeznia prokura to isk ie, w ładze sportowe 
do chw ili ukończenia tych. dochodzeń, będą 
się m usiały wstrzym ać z wydaniem  swojej 
decyzji.

Ligowa C raco v ia
ZAGRA z  r i ;d ż i N s k i m  h a k o a g h e m

W  dniu  23 bm. o godz. 17 na własnym 
boisku będziński Hakoacli gościć będzie li­
gową Cracovie, która przyjeżdża w skła­
dzie: Pokusa, Lasota. Pąja.k. Jabłoński. 
Grinberg, Góra. Borlyzel. Młynarek. Kor- 
bas. Szeliga i Zcmbczyński.

Kino „EDEN * *

Film poświęć -ny garstce bohate 
rów, którzy walczyli z potęgą 

caratu  o wolność Polski pt.

H o ż a
w g. ST. ŻER O M SK IEG O  

w r al. gł-: EiehneróWua, Żeli­
chowska, Samboysk-- Stempow- 
ski. Jaracz. Znicz i Cybulski. 
Początek 1 seansu o godz. 17.30 

w niedzielę i święta 15.30.

PRZYCHODNIA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych i skórnych „POViOL" 

SOSNOWIEC, ul. I - g o  Maja 31
C zy n n a  11—1 i 5—8 pp.,  w św ię ta  11— 1

Tel. 61 609

b iM.uśteŁ ffiąf I OlrT
-i ^

MIAŁ WAPIENNY
z zapasu dla celów rolniczych 
i budowlanych 

PO SPECJALNIE ZNIŻONEJ 
CENIE

oraz wapno palone budowlane 
z pieców' hoffmanowskieh 

do nabycia w firmie:

„ E L T E I * *  Sp. Firm,
BĘDZIN. UL. SIELECKA J»

tel. 71.595.___________

OROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE
POSZUKUJEMY zdolnego rozsprzedaweę 
piwa. Oferty z życiorysem do Expresu Za­
głębia pod ,.Rozsprzedawrća p iw a‘.
LOKALE
im  ibiiih—
POKÓJ z osobnym wejściem i  wygodami 
do w ynajęcia. W iadom ość 1 Maja 25, po*- 
tic ru ia  Schóna.
K U P N O  I S P R Z E D A Ż

P O M N I K I
rzeźby z kam ieni naturalnych  or*i 
słupy i ogrodzenia żelbetowe W I­
BROWANE i inne wyroby beto­

nowe poleca ianio „W iktoria* Dą­
browa ul. Kr Jadw igi 19, tel. 68436

Wielki w ybór pew ników
i rzeźb w najstarszej firnu*

H. FOCHTM AN
w Zagłębiu (rok założenia 
1906) oraz przvim uje zamó­
wienia na fotografie do poor 
ników (p.orcelanki). Dąbrowa 
Gńrn.. ni. Kr Jadwigi 46 o- 
bok p m s ta n k u  tran iw aion ?*« 
Telefon 68.296.

I MI t l U

a
ZG U BIO N K D O K U M E N T V
BANAŚ JÓZEF zgubił dowód osobisty v. v- 
danv w Będzinie.________ _ _ _ ____________
S t a n i s ł a w  j a k u b  w o j e w ó d z k i  z Dą
browv Górniczej uniew ażnia zgubioną kar­
tę poborową kategorii A — PKU. Będzjn 
BALDYS ZYGMUNT zgubił świadectwa: 
szkoły zawodowej i powszechnej oraz pr.ik 
tyki ślusarskiej, klórc uniew ażnia.

P re n i im e ra ta  w y n o s i  Miesięcznie z ł .  2
A d res R edakcji, A d m in is tra c ji ł D ru k n r n i: Sosnow iec, ul. Teatralna l a. 

T ele fo n y : R edakcji 6.16.92, A d m in is tra c ji 6.14 97.

R o n lo  c»ekowe P  K. O. K atow ice Slt.217.

CENY OGŁOSZEŃ:
aa w :erez m ilim e tro w y  p n ed tekstem  1 »t-, w tekście 50 gr.. za tekstem  40 gr. O* «> 
szenia ta b e la ry c z n e  50 proc., a św ią teczne 25 proc. d roże j. — D rnhne og los-em a po 
10 groszy . Din poszu k u jący ch  p rac y  5 groszy  za w yraz. — N a jm n ie j 1 złoty —• 

Za zastrzeżen ie  m ie jsca dolicza się  25 proc.
R ękopisów  n ad esłan y ch , a  " ° ’e zamów»o nych red a k c ja  nie hon o ru je .

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. >Espres Zagłębia* Sosnowiec. Teatralna 1-a. R edak to r:  Tadeusz l i p s k i


